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Tytuł:  Morska ferajna i cukiernik z „Batorego”

W sobotę przy ul. Antoniego Abrahama w Gdyni na deptaku leniwie  sączy się życie. Spacerują psiarze, a ja  siedząc na zewnątrz przy stoliku, jem  burgera w Carmnik Kantynie i spoglądam w górę w pewne okno. W okno na poddaszu przy ul. Abrahama 23, tutaj przed wojną od podwórza  mieszkali rodzice mojej bohaterki Krystyny Nowickiej (z domu Hebel): Jan i Maria Hebel.  Odczytuję witryny  na parterze budynku,  znajduje się tu Piekarnia Piotr Gotowała z 1936 r. i Szewc Henryk Daduń i syn, prowadzący działalność od 1979 r. Przeżuwając  burgera  myślę o czasie i przemijaniu. W pobliżu, w miejscu obecnego  Infoboxu stały dwa inne domy rodzin, po mieczu i kądzieli.
W jaki sposób trafiłam na historię  dwóch zacnych gdyńskich rodów: Heblów i Plichtów? Pani Krystyna Nowicka uczęszczała na moje warsztaty: „Historie rodzinne z fotografią w tle” w Gdyńskim Uniwersytecie Trzeciego Wieku ,  potem aktywnie wzięła udział w mojej prezentacji  dla Muzeum Miasta Gdyni, przedstawiającą  gdyńskie rody.  Już sama uczestniczyła  w projekcie „Szanowni Państwo i Miasto”  dla Muzeum Emigracji, na podstawie map wspomnień bohaterów powstawały zagadki do  gry ulicznej. 
Niestety, z  wielkim smutkiem dowiedziałam się, że w październiku 2019r Pani Krystyna zmarła na raka trzustki. Na szczęście  zdążyłam zeskanować stare  czarno-białe fotografie rodzinne z jej szuflad i albumów. Opowiem tyle, ile zdołałam zapamiętać i zanotować   z naszych rozmów. Panią Krystynę  zapamiętałam  w charakterystycznej marynarskiej  bluzce w paski i w koralach z bursztynu, zawsze zaangażowana, pełna werwy  i wesoła. 
Pani Krystyna ( z domu Hebel)  urodziła się w 1940 w Gdyni, z której wyjechała „za mężem” do Łodzi, by powrócić po pół wieku do swojej „krainy dzieciństwa i młodości” . I zaangażować się z sentymentem i nostalgią w nasze gdyńskie sprawy. 
Za czym tęskniła? Za kanonem z pocztówek, lubiła spacery na Skwer Kościuszki, bulwar Nadmorski, molo Południowe, ORP Błyskawica i Dar Pomorza, nabrzeże Francuskie, w sezonie lubiła oglądać, duże wycieczkowce. Uwielbiała też zwyczajną włóczęgę po mieście,  zapuścić się w jasne ulice i modernistyczną zabudowę.  Z Łodzi uciekła od smogu.

W telegraficznym skrócie
Po podstawówce i  liceum, Pani Krystyna  w 1958 r. rozpoczęła naukę  w Pomaturalnym Technikum Technik Telewizyjnych. Telewizja wówczas była nowoczesną technologią tak jak dzisiaj Internet. Właśnie w szkole poznała przyszłego męża Zygmunta Nowickiego, z którym  na początku lat sześćdziesiątych wyjechała do  Łodzi, tam pracowała w Zakładzie Usług Radiowo-Telewizyjnych, na początku państwowym, później stała się to jej prywatną firmą,  aż do emerytury.  Po śmierci męża, sprzedaży mieszkania na Piotrkowskiej, ostatecznie w 2014 r.  powróciła do swojej „małej ojczyzny” i  w wieku dojrzałym osiadła w Gdyni, poodnawiała kontakty z bliskimi, z koleżankami ze szkolnej ławy, uczestniczyła w życiu kulturalnym miasta.

Anker, forflak i nety
Zajęła się rozrysowywaniem drzewa genealogicznego, podpisywaniem starych fotografii, stała się rodzinnym archiwariuszem. Szczyciła się swoim pochodzeniem  z dwóch  znanych rodzin przedwojennej Gdyni : Heblów i Plichtów, których domy stały po sąsiedzku obok siebie w miejscu dzisiejszego Infoboxu, na rogu  ul. Świętojańskiej i 10 Lutego. Babcia Maria Plichta (z Wielkopolski)   i dziadek Juliusz Hebel  (Kaszub) poznali się po sąsiedzku i jako szczęśliwe małżeństwo doczekali  się  ośmioro dzieci: czterech dziewczyn i czterech chłopaków,  w tym Jana – ojca pani Krystyny. Wszyscy z Heblów  począwszy od dziadka, który był rybakiem,  byli w jakiś sposób związani z morzem: jako marynarze, żeglarze i rybacy.  Taka morska ferajna. Ale skąd u wszystkich ten zew ku morzu? – pytałam.
- Myślę, że to dobry przykład dziadka Juliusza-rybaka, morze wiele obiecywało. Tato opowiadał, jak to dziadek z dziećmi przebierał sieci, uczył wiązania i łatania sieci, a przy okazji zdawał relację jak na łowisku trałował śledzia. – opowiadała Pani Krystyna - Poza tym wszyscy w rodzinie mieli mocne błędniki .
Dziadek Juliusz Hebel jako  rybak z kaszubskim rodowodem zawsze mówił z niemiecka na kotwicę „anker”, na linę do boi „forflak”,a  na sieci „nety”. Mówił też o sobie i innych rybakach, że „jadą w morze”, nie „płyną”, lecz właśnie „jadą” lub „idą”. I opowiadał jeszcze, że jak się szło kiedyś na brzeg Bałtyku, to woda rybą pachniała.

Ojciec chrzestny – Kapitan Juliusz Hebel
Jednym z najzacniejszych członków rodziny był Juliusz Hebel (rocznik 1915), ulubiony stryj i ojciec chrzestny pani Krystyny. Po ukończeniu  prywatnego gimnazjum dr Teofila Zegarskiego w Gdyni Orłowie i zdaniu matury,  w 1936 r. podjął studia na Politechnice Gdańskiej na Wydziale Budowy Okrętów.  Podczas studiów jako członek Akademickiego Związku Morskiego został najmłodszym kapitanem jachtowym w przedwojennej Polsce. Był nie tylko żeglarzem, później pionierem  polskiego rybołówstwa w powojennej Polsce, wieloletnim dyrektorem „Dalmoru”, wiceministrem do spraw morskich,  kapitanem żeglugi wielkiej.
Ale Pani Krystyna nie odznaczenia, których miał wiele,  pamiętała. Ważnym było, jakim był wujkiem.  Zabierał całą ferajnę dzieci z rodziny na ryby i żagle na Mazury. Stryj władał kilkoma językami, więc przy okazji wiązania węzłów żeglarskich uczył ich słówek.

Jan - cukiernik na „Batorym”
Love story rodziców rozpoczęła się w gdyńskiej cukierni, gdzie oboje  pracowali.  Jan Hebel  lukrował ciasteczka, a Anna ( z domu Łukaszewska) przygotowywała kawę jako bufetowa. Rodzice zamieszkali na poddaszu w  budynku przy ul. Abrahama 23 od podwórza.  Pamiętam, że kiedy  mnie do siebie przygarniał, dłonie ojca pachniały  słodko:  wanilią, olejkiem migdałowym. – wspominała pani Krystyna.  
 Jan Hebel  wyuczył się na cukiernika i jako szef cukierni pływał na polskich statkach pasażerskich m.in. na  „Sobieskim” i  na legendarnym transatlantyku „ Batorym”!  W albumach rodzinnych zachowało się wiele zdjęć ojca w białym fartuchu i czapie, pomiędzy oficerami, kapitanem, starszym mechanikiem, stał on skromny  rzemieślnik.  Na „Batorym” przecież pływała elita, kwiat polskiego oficerstwa, ojciec był  dumny z takiego towarzystwa . Byli zatrudniani przez Gdynia–Ameryka Line (przedwojenny GAL przekształcił się po wojnie w Polskie Linie Oceaniczne). „Batory” kursował na stałej linii pasażerskiej między Gdynią a Nowym Jorkiem. W dziesięć dni robił trzy i pół tysiąca mil. Więc Jan przy okazji trochę świata zobaczył, wychylając nos zza garkuchni. Bilet na „Batorego” był o wiele tańszy niż na inne wycieczkowce: „Queen Mary”, „Bremen” czy „Deutschland”. Kucharz i cukiernik w czasie rejsu gwarantowali dziesięć dni wyśmienitego żarcia, wymyślnych deserów i delicji. To przyciągało tłumy. „Batory” zawsze miał full pasażerów –  bogatych elegantek i dżentelmenów, z Kopenhagi, Sztokholmu, Londynu... 
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Żeromski na kanikułach u Plichtów
- Może z powodu dziadka  rybaka  mam sentyment do klimatycznej  figury Chrystusa z ramionami rozpostartymi na wodę, w Gdyni Orłowie, udzielającego błogosławieństwa ludziom morza. – mówiła mi pani Krystyna, kiedy spotkałyśmy się na kawę w Domku Żeromskiego w Gdyni Orłowie.
Te kutry z szarpanymi przez wiatr chorągiewkami. I rybacy przebierający sieci po porannym połowie. Coś pięknego! Za takim widokiem tęskniła na banicji w Łodzi. 
W relacjach rodzinnych zachował się jeszcze jedna ciekawostka, mianowicie  w domu Plichtów zatrzymał się na krótkie kanikuły – zaledwie kilka dni jako letnik sam Stefan Żeromski,  jeszcze wtedy domownicy nie zdawali sobie sprawy, kim jest ich gość. Podobno lubił wypuszczać się na spacery, hen aż na Kamienną Górę, willowe przedmieście Gdyni. Klimat służył płucom literata.
Celowo z Panią Krystyną na kawę umówiłam się  w Domku Żeromskiego, w którym pisarz spędzał wakacje z rodziną w 1920 r., aby zahaczyć przy okazji o muzeum na pięterku.  Tutaj nad morzem  Żeromski dochodził do sił po ciężkiej grypie hiszpańskiej i w tym krajobrazie koił nerwy po stracie syna. To w Orłowie Żeromski napisał opowieść Sambor i Mestwin ( w 1920 r.) o dwóch ogromnych bukach z okolic Witomina, a  w 1922 r. „Wiatr od morza”. Może jakąś część z tego stworzył w pokoiku u Plichtów? W kawiarni w Domku Żeromskiego oglądamy z Panią Krystyną kolejne metamorfozy w wyglądzie pisarza na fotografiach z różnych okresów jego życia.  A potem idziemy się schronić w wiklinowych koszach i oglądać fale podczas wiatru.
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Krystyna Nowicka (z domu Hebel) podpisy  pod zdjęcia:
1. Gdynia, ok.1925 r. Od lewej:  wujek Khonke i jego żona Rosa ( z domu Plichta), następnie nieznajoma, dalej babcia Maria i dziadek Juliusz Hebel i ich dzieci.
2. Promenada nad morzem w Gdyni, ok.1929r. Pośrodku w kapeluszu – ojciec Jan Hebel
3. Molo w Gdyni, ok.1930r. Po prawej ojciec Jan Hebel 
4. Na łódce, Gdynia ok.1935r. Na pierwszym planie Juliusz Hebel, brat ojca
5. W kutrze na plaży w Gdyni, ok. 1935r. Trzej bracia: od lewej Juliusz, Jan i Franciszek Hebel
6. Molo w Gdyni Orłowo 1938r. Od lewej mama Anna ( z domu Łukaszewska) z siostrą Janiną
7. Dom Marii i Juliusza Heblów przy ul. Świętojańskiej w Gdyni, ok.1935r. Od lewej: ojciec Jan z siostrami Jadwigą i Gertrudą. Właśnie w  tym domu zatrzymał się na kilka dni Stefan Żeromski.
8. Gdynia ok.1938r. Ojciec Jan Hebel przy dystrybutorze w pobliżu domu przy ul. Świętojańskiej
9. Jan Hebel, ojciec z zawodu cukiernik w pracy na statku M/S Sobieski, 1947r., z rodziną siostry: Stefania, Gertruda, Elżbieta oraz mama Anna z córeczkami: Krystyna i Jadwigą.
